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„Moja opowieść o Świętym Mikołaju”

               Dawno dawno temu, tak dawno, że nikt nie pamięta kiedy to było żył mały chłopiec o imieniu Mikołaj. Chłopiec był bardzo mały, miał rude włosy i piegi. Dzieci nie chciały się z nim bawić, a on sam czuł się samotny. Jego rodzice byli zamożni i dbali by niczego mu nie brakowało. Miał wiele zabawek, jadł najlepsze jedzenie i nosił piękne ubrania. Jednak brakowało mu rodzeństwa i czuł się bardzo samotny. Po jakimś czasie rodzice powiedzieli mu, że będzie miał rodzeństwo. Chłopiec bardzo się cieszył. Po kilku miesiącach urodził się braciszek Mikołaja, którego nazwano Filip. Filip bardzo lubił czerwony kolor. Miał  czerwone spodnie, bluzkę, czapkę i buty. Często bawili się razem i łowili ryby. Filip był całym światem Mikołaja. Bracia bardzo się kochali i spędzali ze sobą każdą chwilę. 
               Mikołaj od najmłodszych lat był bardzo dobrym i wrażliwym dzieckiem, chciał każdemu pomóc i nie przechodził obojętnie wobec krzywdy innych ludzi. 
               Pewnego dnia Mikołaj wybrał się na przejażdżkę do lasu. Po drodze spotkał chłopca, który trząsł się z zimna. Mikołaj zabrał go do domu, gdzie chłopiec się ogrzał i dostał ciepłe ubranie. Chłopiec miał na imię Karol i opowiedział o swoim trudnym losie. Mieszkał z mamą i młodszą siostrą. Często brakowało im jedzenia. Mikołaj bardzo przejął się losem kolegi i poprosił rodziców, by Karol z mamą i siostrą mogli u nich zamieszkać i pomagać w gospodarstwie. Rodzice zgodzili się. Mikołaj czuł, że dobrze postąpił.  
               Kilka dni później, w drodze  ze szkoły spotkał biedną i bardzo głodną staruszkę. Ta przemówiła do niego:
 - Dobry chłopcze, pomóż starej żebraczce. Nie jadłam od dawna, czy nie masz choć kawałka chleba?

Mikołaj nie zastanawiał się długo. Wyciągnął kanapkę z plecaka i podał starszej kobiecie. Staruszka podziękowała Mikołajowi i łzy spłynęły jej po policzkach, gdyż pomógł jej mały chłopiec a wielu ludzi przechodziło obojętnie, odwracając się w inną stronę. 
              Mikołaj wiedział, że dobrze postąpił i spełnił kolejny dobry uczynek. Chłopiec widząc radość starszej kobiety zapragnął pomagać innym ludziom. Kobieta w podziękowaniu za dobre serce Mikołaja opowiedziała mu o małych ludkach zwanych Elfami, którzy mieszkają na Biegunie Północnym.      
 - Elfy to przyjazne, pracowite i bardzo gościnne stworzenia i na pewno cieszyły by się z takiego przyjaciela jak Ty drogi Mikołaju - powiedziała staruszka. 
               Mikołaj długo myślał o słowach staruszki. W końcu zdecydował, że wybierze się na Biegun Północny by poznać tajemnicze Elfy. O swoim pomyśle opowiedział rodzicom. Rodzice długo o tym myśleli, aż w końcu się zgodzili widząc jak ich syn dorasta i marzy o poznaniu Elfów. 
               Mikołaj wyruszył w daleką i pełną przygód podróż. Wędrował kilka miesięcy, a gdy opadał już  z sił zobaczył maleńką chatkę, w której paliło się światło. Mikołaj zapukał, a drzwi otworzyły mu Elfy. Bardzo ucieszył się, że w końcu trafił do Krainy Elfów. One zaprosiły go do środka, dały mu ciepły posiłek i ubranie. Opowiedziały Mikołajkowi, że bardzo się cieszą, że ktoś je odwiedził, gdyż czują się bardzo samotne. Elfy oprowadziły Mikołaja po wiosce i pokazały mu wielką, zniszczoną fabrykę, w której kiedyś pracowały przy robieniu zabawek, które później rozdawały dzieciom. Jednak zły Czarnoksiężnik rzucił czar na ludzi, by zapomnieli o Krainie Elfów. Gdy Elfy skończyły swoją opowieść, łzy Mikołaja złamały czar złego Czarnoksiężnika. W tym momencie fabryka Elfów ożyła. Rozbłysły światła w fabryce, ruszyła produkcja zabawek i zaczął padać śnieg. Mikołaj w jednej chwili zmienił się nie do poznania. Urosła mu długa, biała broda, a jego strój stał się czerwony. Elfy poprosiły Mikołaja, żeby został z nimi i pomógł w produkcji niespodziane. Mikołaj bardzo się ucieszył, że Elfy chcą żeby z nimi został. Zaproponował, że przez cały rok będą produkować zabawki, a jeden dzień w roku będą rozwozić je wszystkim dzieciom. Elfy zapytały Mikołaja jaki to będzie dzień w roku. Mikołaj odpowiedział, że będzie to 24 grudnia. Dzień, w którym urodził się jego brat Filip, za którym bardzo tęskni. 
             Od tego momentu Mikołaj poczuł, że będzie robił to, co kocha najbardziej. Będzie uszczęśliwiał wszystkie dzieci na całym świecie. Jego magiczne sanie są ciągnięte przez renifery, dzięki którym szybko przemykał po niebie, by trafić przez komin lub okno do wszystkich dzieci. Mikołaj widząc, jak wiele radości sprawiają innym jego podarunki, sam czuł się szczęśliwy. 
            Po pewnym czasie Mikołaj został nazwany Świętym, gdyż jego serce było przepełnione miłością do bliźniego. 
DZWONECZEK
